
XX. Kraków, 1 lu tego  1 9 '7  r. Nr. 3.

>s.

W ychodzi i - g o  i 15-go każdego m iesiąca.

Kwartalnie: z  przesyłką pocztową 2 kor., .2 marki 25 fen.. 1 rbs. 25 kop. O

. A D R E S  R E D A K C Y I  I A D M I N I S T R - A C  Y I :
K R A K Ó W  X V . ,  u i .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (dom własny). T c i e i o n .  N r .  4 7 0

W K ró les tw ie  Polakiem  i C e sa r s tw ie  R osy jsk iem :

W. B ie rnac k i  i S pó łka  w W a rsz a w ie ,  K rak ow sk ie  P rz e d m ie ś c ie  6.
W yłączne zastępstw o i g tów iij skład na Lw ów  w  b iurze K . BUC USTA BA, ul. K arola Ludw ika 21

W laśn ie chcia łam  si^ z tobą  rozm ów ić na, scryo! Te m arne dw ieśc ie  koron, ja k ie  mi 
dajesz co m ies ąr, to  d la  m nie praw ie na podw iązki!

To też, mój aniołku, d la  m nie więcej toa lety  nosić nie potrzebujesz...
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5  KALENDARZ „BOCIANA11"
na rok 11)17 ;

■  |u i  wyszedł i Jest do  nabycia we wszystkich ■  
trafikach i księgarniach.

P B  Nabywać go też można wprost w  Administracyi „Bociana”, Kraków XV. g p  
BB Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie t a  nadesłaniem  należytości z góry, am 
^  sa egzem plarz ! kor. 40 halerzy , na porto 10 hal., Inb 60 bal. na J 
_  porto rekom endowane. Za przesyłki nie rekom endowane Administracya —

nie odpowiada. B i
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P o d s łu c h a n e .
— Dlaczego się pan  nie 

żen isz?
— A po co?... Mam przy 

sobie dw ie s iostry  i to mi 
zupełnie  wystarcza...

— Ależ to niemoralnie... 
Z własnemi siostrami...

— Któż panu  powiedział, 
że to m oje?

— W  takim  razie to zu­
pełnie  co innego!

Z ro m a n su .
. . .Ogarniała go szczegól­

niejsza nam iętność do tej ko­
biety , k tó ra  zwiększała się 
z dnia na  dzień...

Z „Księgi ważniejszych odkryć 
, i wynalazków".

1010. W ynalezienie for tepianu, k tó ry  do dnia 
dzisiejszego je s t  u trap ien iem  ludzkości.

1285. Pojawiają się pierwsze okulary . W ynalazca 
przewidział, że przez wynalezienie  w roku

1436. przez G u ttenberga  d ru k u  będą  sobie ludzie 
psuli wzrok.

1300. Bertold Schwarz w ynajduje  proch, aby 
się w ten  sposób odróżnić od tych, k tó ­
rzy go wynaleźć nie potrafili.

1192. Kolumb odkryw a A m erykę. Od tego czasu 
rozpoczyna się wzmożony ruch pasażerski, 
zwłaszcza kasyerów , za Ocean.

1500. P io tr  H enie konstruu je  pierw szy zegarek 
kieszonkow y i popraw ia w ten  sposób 
m arn ą  dotąd dolę złodziei kieszonkowych.

1643. Torricelli w yna jdu je  b a rom etr  i psuje 
wiele zapowiedzianych przedtem  wycie 
czek.

1713. Fah renheit  w ynajduje  te rm o m e 'r  rtęciowy 
z podziałką, na której nik t do tąd wyznać 
się nie potrafi.

1782. Montgolfier buduje p ierw szy balon, k tóry 
właściwie w ynalazł w s to  lat później 
Zeppelin. ,

1860. Zaprowadzono p ierw sze telefony. Od tego 
czasu poczyna się także nerw ow e roz­
drażnienie abonentów .

1867. Nobel w yna jdu je  dynam it i zaczyna zbie­
rać pieniądze na  nagrody  pokojowe.

1915. Pojawiają się p ierw sze k a r ty  chlebowe.

A h a !
— Dlaczego nasi pierwsi rodzice zostali wy­

pędzeni z r a ju ?
Gdyż żyli na  wiarę!...

płochy ptaszek.
/Ytała T^ózia, d z i e w c z ę  z ło t e ,  
jYCiała w  k la tce  p t a s z k a  r a z ,  
S t r z e g ł a  |>o, jak w ł a s n ą  cn otę ,
I ] y  n ie fr u n ą ł  od niej w  la s .

l e c z ,  £ d y  z  w i o s n ą  k w i t ły  kw iatk i,  
S t a ł a  s i ę  ok rop n a  r z e c z :
U c h y l i ła  t ro ch ę  klatki,

i u c ie k ł  p t a s z e k  p r e c z !

S tą d  w y n ik a  p r a w d a  ś w ię t a ,  
f i  b rzm i o ą a  o to  ta k :
„ S t r z e ż c i e  c n o t y  s w e j  d z i e w c z ę t a ,  

to  b a r d z o  p ło c h y  ptak!

Z a m y k a j c ie  d o b rze  klatki,
} { q i k a ż d a  o h m  w ie d z ,
C n o ta ,  to  j e s t  p t a s z e k  rzadk i,  
W i ę c  £ o  pilnie tr z e b a  s t r z e d z ! “

P r a k ty c z n ie  z a s to so w a n e  p rzy sło w ia .
Cierpliwość p rzezw ycą ża  w szystko  — rzekł 

do siebie czuły  zięć, k tóry t;ik d ługo dosypyw ał 
swej teściowej ciemiężycy do tabakierki,  aż 
z powodu nadm iernego  kichania nie mogła 
potem  przez parę  tygodni us t  otworzyć.

Milczenie je s t  zlotem  —- pom yślał sobie pan 
Pafnucy  i podczas proszonego obiadu nie ode­
zwał się ani słowa, jad ł  natom iast za czterech.

Szczęście je s t ja k  szkło, Huczę s ;ę b a rdzo  
prądko  — zakonkludow ała Kasia, która, z żałości 
po sprzeniew ierzeniu  się .kochanka , upuściła na 
ziemię tacę z całym  tuzinem  szklanek.

M ądry c liło p n k .
W pewnej galicyjskiej wiosce o trzym ał p a n ’ 

nauczyciel od jednego  z wdzięcznych ojców 
w podarunku  koszyk jaj. (Dawniej, gdy  jaja 
by ły  tańsze , zdarzało się to czasem i w mieście. 
Uczeń robił w tedy  należyte p o s lę p y !...) Sumienny 
świalłodawca postanowił skorzystać  ze sposo­
bności i p r /e rob ić  na ni< h  wraz z uczniami cztery 
działania rachunkow e.

Rozpoczął więc lekcyę w nas tępu iący  sposób:
— Słuchajcie, dzieci! Na s trychu  mam ko­

szyk, a w nim ' jajka... Córeczka moja idzie tam 
i przynosi trzy ja ika, za chwilę znowu zjawia 
się mój synek  z dwom a jajkami... Ileż tego bę­
dzie razem ?...  No, powiedz, Kubuś!

— Pięć, proszę pana profesora!
— A teraz ja zniosę jeszcze trzy... Razem 

więc będzie?... W aw rzuś!
Ale W aw rzuś, m ądry  chłopak, zam iast odpo­

wiedzieć, zaczyną się śmiać.
— Dlaczego się śm iejesz? — py ta  nauczy­

ciel — odpowiadaj na p j ta n ie !
— Kiej pan  p re fesu r  n e  potrafią przecie 

znosić ja j!  — odpowiada zagadnięty. — Od 
tego są  ku ry !

Ś w ię ta  i raw d a .
Dwaj dy rek to rzy  pew nej instytucyi, może 

być  finansowej — może i nie, nie m ając w go 
dżinach urzędow ych nic więcej do roboty, palą 
papierosy  i wyglądają oknem  na  podwórze. 
Nagle w pada na podwórze roz igrany  osioł. Dy­
rek to rzy  spoglądają n a  siebie, wreszcie jeden 
mówi do drug iego :

— .Jest to bezw arunkow o pierw szy osioł, 
k tó ry  się tutaj dostał bez protekcyi...

Zmiana ról.
(Humoreska).

Pan  S tefan rzucił się n a  o tom anę, stojącą 
wśród cienia palm w jego gabinec ie ,  i, paląc 
cygaro, u tonął w głębokiem zamyśleniu.

O czem m arzy ł?
A o czemże m arzyć może młody, elegancki 

mężczyzna, k tórego całem i jedynem  zajęciem 
je s t  w ydaw anie pieniędzy i pogoń za temi 
wszystkiemi przyjemnościami, w jak ie  obfituje 
życ ie?

W ięc pan  Stefan m arzy ł o kobiecie?
Nie! Nie o kobiecie, ale o dwóch równocze­

śnie!...
Więc śnił najpierw  o pani Adzie, zachw y­

cającej młodej rozwódce, u  której s tóp leżała 
cała elegancka młódź stolicy, a z k tó rą  n ieda­
wno zapoznał się dopiero. — W łaśnie wczoraj 
by ł u  niej na przyjęciu i jeszcze dziś widział 
oczyma duszy  te  toczone śnieżne ramiona, tę 
pierś, jak  w yku tą  z m arm uru  i tw arzyczkę na 
pół dziecięcą, na pół kobiecą, co to i wabi i od­
pycha  zarazem.

P an  Stefan dość ufa ł sw ym  siłom i swej 
tak tyce  wobec kobiet, a jed n ak  n ie  miał n a ­
dziei. że zdoła u pani Ady w szystko osiągnąć.

Mgła, przysłania jąca jej oczy i g rym as  znu­
dzenia, osiadający często na jej us teczkach, do­
wodziły dość w yraźnie, że tej cudnej kobiecie 
brak ło  tem peram en tu ,  że ta  szalona namiętność, 
k tó ra  rzuca pleć p iękną  w objęcia brzydkiej, 
jes t  jej całkiem nieznaną...

A gdy pan S tefan  pom yślał o .Anielci,  tej 
Anielci z operetk i,  o postawie d ragona i oczach,

błyszczących wiecznie n ienasyconą nam iętnością, 
bezustannem  pożądaniem rozkoszy, to uśmiech 
zadowolenia okraszał jego lice.

Anielkę poznał n iedaw no na jakiejś  nocnej 
hulance w gronie swych przyjaciół i z przy­
jem nością  usłyszał od niej, że, gdyby  nie ta 
„cała banda* , toby  m u ona dopiero pokazała, 
jak  można dopraw dy bawić się w separatce .

— T rzeba  umieć ty lko urządzić sobie ży­
cie — zreasum ow ał wreszcie sw e m arzenia pan 
Stefan — przecież obie te kobiety  mogą figu­
row ać w  moim reperluarze ,  tylko trzeba odpo­
wiednio przydzielić im role! A więc Ada — to 
miłość platoniczua, a Anielka — to rozkosz dla 
skończonego s y b a r y ty !

To rzekłszy, pan Stefan wstał, siadł przy 
b iu rku  i wziąwszy elegancki, pachnący  papier 
listowy, n iebieskiego koloru , zaczął pisać:

„Pani!
Czy wiesz, jak a  boska rozkosz ogarn ia  b ie­

dnego sam otnego podróżnika, gdy  na szarem, 
jednosta jnem  niebie, rozpostartem  ponad szarą, 
jednosta jną  pustynią, zamajaczy na widnokręgu 
z łudny obraz oazy — fata m organa?...

Czy wiesz, jak ie  uczucia budzą się w  sercu 
tego, k tó ry  w śród  wiązanki zw ykłych kw iatów  
odnajdzie czarow ny kwiat lotosu?

Pozwól powiedzieć sobie, że zabłysłaś jak  
fata m organa w pustyni mego życia, zechciej 
zrozumieć, że Ty dla mnie jes te ś  owym  rajskim 
kw iatem  lotosui...

Nie unoś  się gniewem  za moją śmiałość, 
z jak ą  k reślę  te  s łowa i wierz, że niczego wię­
cej nie p ragnę ,  jak  czasem ty lko rozpalonemi 
ustami dotknąć Twych białych, m arm urow ych 
rączek  !...

W milczeniu chciałbym  siedzieć i podziwiać 
Cię jak  zaczarow ane bóstwo, k tórego sam  wi­
dok napełnia  b iednego śm ierte ln ika  n iew ypo­
w iedzianą rozkoszą!...

Tego mi przecież nie zabronisz, o zaczaro­
w ana bogini piękności?!...*

Pan S tefan w estchnął z ogrom ną ulgą, pod­
pisał się i przeciągnął, jak  po jakiejś  ciężkiej 
pracy.

Pani Ada powinna by ła  być  z tego listu 
zadowolona!...

Z listem do Anielci nie robił zaś sobie nasz 
b oha te r  tyle ceremonii, lecz m achnął poprostu 
n a  czerwonym , jak  krew , papierze:

„Kochany Kocie!
Że mi się podobasz, o tern chyba  wspomi­

nać Ci nie polrzeba, a że i ja  jes tem  w Twoim 
guście, to mi Tw e oczęta daw no powiedziały.

Podobam y się sobie, a życie jest królkie 
i szybko trzeba  pić z kielicha miłości. Przyjdź 
więc, kochanie, do mnie ju tro  o szóstej, a  ja 
już  z całych sił postaram  się, żebyś  by ła  ze 
m nie zadowoloną.

Całuję Cię w Twój różowy pyszczek. Do 
widzenia do ju tra!

Stefan*.

l z uśm iechem  zadowolenia pan Stefan za­
czął kopertow ać oba listy. Lecz, że był trochę 
rozm arzony, więc w zapomnieniu w sunął  n ie­
bieski list do czerwonej koperty , czerwony zaś 
do niebieskiej, zakleił, zaadresow ał i, oddawszy 
lisly  sw em u służącem u, Janow i, z poleceniem 
wrzucenia ich do puszki, z wesołą m iną poje­
chał na  kar ty  do klubu, gdzie zw ykle bawił 
aż do późnej nocy



B O C I A N a

,.Ach! Ta trójka! ./6
Pies  i k o c h a n e k  Loli,
To d w a j  je j  op iek u n i ,
P ies  i k o c h a n e k  m » ją  
Te s am e  p r a w a  u  niej.

Do m  a s ta ,  n a  p rzech ad zk ę ,
Do k u i h i i .  czy n a  g a n e k ,
Pies w szędzie za  n ią  idzie,
T ak  sam o  — je j  k o ch a n ek .

Ma Lola dość  za jęcia ,
P rzew ażn ie  j e d n a k  nocą,
Lecz już  się n ie  p y ta jc ie ,
D laczego, j a k  i  p o co ?

Gdy z obcym  ro m a n su je ,
P rzed  o b cą  s to ją c  b ra m ą ,
P ies m ^ d r y  się u suw a,
K o ch an ek  je j  — t a k  sam ą.

Gdy g o ś c ia  m a  n a  górze ,
Co b y w a  często  dosyć,
To w ied z ą  op iek u n i ,
Że m a ją  się wynosić.

Tam s ły ch ać  sz e p t  s t łum iony ,
Szum sp o d n ie  i fa lb a n ek ,
Pies cz*ka  w p rz ed p o k o ju ,
P rzed  d o m em  zaś  k o ch a n ek .

Opuści g o ść  j e j  p ro g i ,
Gdzie spędził m iłe  chw ile  
Pies szczek a  ucieszony,
K o c h an ek  p y t a :  „ I le ? l"

I obu  s e rc e  dźw ięczy 
Tych sa m y c h  uczuć g am ą ,
P ies  w ted y  ż reć  do s ta je ,
K o c h an ek  za ś  — t a k  samo.

Gdy deszcz i n iep o g o d a ,
To Lola w d om u siedzi,
K o iacya  za ś  s ię  s k ła d a  
Z bu łeczek  i ze śledzi.

A z ran a ,  k ie d y  s łońce 
Z a g lą d a  do  f iranek ,
W p o k o ju  p a n n y  Loli 
J e s t  p ie sek  i k o c h a n e k ! . .

N epadarżan .

N iem ałe też by ło  zdziwienie J a n a ,  k tó ry  
przyzwyczajenia swego pana  znał znakomicie, 
gdy już w dwie godziny później pan  Stefan 
w pad ł jak  bom ba do pomieszkania.

— Jan ie !  Gdzie l is ty?!...
— Oddałem na  pocztę, proszę jaśn ie  p a n a !
— Po co, ba łw an ie? !  Po co?!...
— Jaśn ie  pan sam  tak kazał...
— A tak...  T a a a k L .
I pan S tefan upadł z rozpaczą na  fotel.
— J a n i e ! Bierz fiakra, goń na  pocztę, w y­

cofaj te  listy! Słyszysz?!...
J a n  nie odpowiedział, bo był już za drzwiami.
P an  Stefan dopiero w klubie opam iętał się 

i p rzypom nia ł sobie, że zamienił listy.
Uczuł dreszcz trwogi, bo zrozumiał, że za 

jednym  zam achem  strac ił  obie kobiety.
A przy tem , co za skanda l!  Każda z nich 

będzie swój list pokazyw ać swoim znajomym 
i każda, odczytaw szy go, uśm iechnie się:

— No, powiedzcie mi, czy to nie w aryat?! .. .
Z niecierpliwem, nerw ow em  drżeniem  ocze­

kiwał powrotu Ja n a ,  k tó ry  nie dał panu długo 
czekać na  siebie i w pół godziny później wci­
snął się do pokoju.

— No i cóż?  —  zapy ta ł  gorączkow o pan  
Stefan.

—  Listy już doręczone, jaśn ie  panie!...
— Żeby cię sto piorunów!...
W szystko  s tracone!  P an  S tefan  zrozumiał 

to w yborn ie  i z wielkiej żałości poszedł do Or- 
feu m , ab y  w objęciach „a rtystk i n a  drucie" 
szukać zapomnienia- i pociechy.

Na drugi dzień  rano , gdy  si<ę ty lko przebu  
dził, J an ,  z d y sk re tn ą  m iną  wręczył m u  ua  tacy 
4w a listy-

Fatalne omyłki druku.
Z  nowelki: Pann ie  Jadzi spodobał się ko łek  

sąsiada. Bardzo chętn ie  się nim bawiła!

Z  pow ieści: Gospodyni, otoczona swemi po­
ciechami, zwracając się do gości, rzek ła :  „Oto 
b ączk i  ro bo ty  cuk iern ika  z przeciw ka!"

Z  rom ansu: Mój Boże — zawołał H en ry k  — 
J a k ą  miłą by łabyś  kobietą, g d y b y  nie ta  wata...

Z  powieści: K rólowa M arya R um u ń sk a  zbie­
ra ła w łaśnie groch w ogrodzie, gdy wszedł 
m in is te r  Bratianu. Zwróciła się doń ze słowami: 
„Ekscelleneyo, oto s t iy c z e k  dla ciebie!"

P lu r a lis  m a jc s ta t ic u s .
— Cóż ty  tem u  facetowi mówisz ciągle: 

„pańs tw o1*? Przecież on sam  siedzi!
—  T a k ! Ale to je s t  h e rm a f ro d y ta !

M yśl c ó r k i s to la r z a .
— Mój ojciec robi kołyski, ab y  one zaś nie 

s ta ły  pus tką ,  o to  j a  się już  s ta ram !

M ied zy  z ło d z ie ja m i.
— Zima, to dla n a s  najgorsza pora!
— Dlaczego?
— W szyscy trzym ają  ręce  w kieszeniach, 

więc cóż m am y robić?.. .

N a  u l i c y .
(Podsłuchane).

X .:  Ta jejmość, co tam idzie po drugiej s tro ­
nie, to ma jak ieś  na m nie zamiary!...

Y  : Jeśli chcesz, inogę ją  o to zapytać, bo 
to m oja żona!...

P r z y  r y g o r  o z u  m  p r a w n i  c z e m .

P rofesor:  J a k a  je s t  najw iększa k a ra  za dwu- 
żeńs tw o?

K andydat: Dwie teściowe.

B ie d a  z p r z y s ło w ia m i I
Uczono zawsze Manię, b y  p rzes taw a ła  na  

małem. T ak  mówiła jej m am a, babcia, ciocia, 
nauczycielki, n aw et ksiądz ka leche ta  i teraz 
b iedaczka ma kłopot... Choć zima, m usiała „ze 
względu na  zdrowie", w yjechać na  wieś!

P an  S tefan z drżeniem  wziął je  do ręki 
i rozerw ał p ierw szą kopertę .

„Kochany Slefóniu!" — pisała A nielka — 
Serfus!  a tomei sie ucieszyła!

Inksze facely  to ci mnie nic a nic n ie  ro- 
zumicjom i zawżdy ci mnie nazyw ajom  d rago­
nem  !

Dziękuję ci syrdeczni za Ifuj lizd, a moje 
ronczki całować i w oczy patrzyć możesz, iii 
chcesz.

Ni m asz pojencia, jak a  to frajda dla mni, 
ży si zemnom  obchodzisz, jak  z pożonduom 
kobitom. Ju t ro  ci dam  moi fotografii i wien- 
cy j !... Tfoja Jan ie lk a  do g robu  chórzestka  z opy 
retki."

A list od pani A d y  b y ł  k r ó tk i :
vCher S tęp ili! Nie mogę w yjść z podziwie- 

nia, że tak  odrazu  zrozum iałeś, co dzieje się 
w inej duszy.

Ju t ro  o szóstej będę  u  Ciebie z pewnością, 
ale pamiętaj! Surtou t soyez discret!

A d a \

P an  S tefan  za trząsł  się od  śmiechu.
I miał racyę! Bo k tóżby  spodziew ał się tak  

wspaniałej i p ikantnej zamiany ról w  ułożonej 
przez  niego komedyjce?!...

N a sz e  d z iec i.
(R zecz dzieje sie rai.o).

— Mamo! Mamusiu! Co m y  widzieli w  kuchni!
— Cóż tak iego?
— Do naszej Kasi p rzyszedł św ięty  Mikołaj... 

Jeszcze tam  jes t!
— Tak?...
— A wie m am a, co jej p rzy n ió s ł?
— No?...
— Czako, pałasz i bu ty  z ostrogami... Stoją 

koło jej łóżka!

Zosia, ośmioletnia, jeszcze widocznie nale­
życie n ieuśw iadom iona panienka , co dziś rzadko 
jed n ak  się zdarza  w tym  wieku, widząc bociana 
n a  łące, w o ła :

— M am usiu! Powiedz tem u bocianowi, aby 
mi przyniósł braciszka!

— Nie, Zosiu!... J a  ju ż  nie chcę!
— Ale ja  chcę!... Powiedz inu, by  mnie 

przyniósł, n ie  tobie!...

Po namyśle.
Przed jakimś domem, niedaleko drogi, 

Wiodącej z miasta,
Leżały dwa ogromne, spasione buldogi. 
Leżąc, drzemały, przymróżywszy ślepia. 
Lecz niechno zjawi się niewiasta,
Niechno się kwoka na piasku zatrzepie, 
Niech dziecko małe zjawi się na drodze, 
Wnet jeden... drugi strasznie się najeży, 

Kły krzywe szczerzy  
I warczy srodze!  

fl gdy naiwne chłopisko  
Czasami przyjdzie zbyt blizko,
Już pod ostrymi strasznych psisków kłami 

Strzępy lecą kawałami 
Z jego odzieży!

„Tak dłużej być nie m o ż e !“
Pomyślał pan domu.

I, nie mówiąc nic nikomu,
W poobiedniej porze.

Gdy buldogi drzemiące, leżały na dworze, 
Zaczyna z nimi ciche pertraktacye, 

Przedkładając różne racye,
I mówi: „Kąsać przestańcie przechodni! 
Pamiętajcie, i ę  on jest też stworzeniem bożem!

P sów  innych zastęp mnogi,
H ów i, żeśc ie  szlachetni i mądrzy i godni, 
Żeście wspaniałomyślne buldogi!...
Żyć w zgodzie z cał,,m światem wszak będzie

[wam milej!"
Na te s łow a oba warknęły: 

rNie możem!
Wszystko musimy kąsać! To jest nasz przywilej!"

Trudno! Nazajutrz, kiedy nadszedł ranek,
Gdy smaczno spały buldogi na dworze,
Każdy z nich dostał na mordę kaganek, 

fl na szyję kolczastą obrożę!

ha łas  wszczyna się okrutny 
I piekielne psisków wyciel...
Jeden butny, drugi butny...
Pan domu uśmiecha się, mówiąc: „fl widzicie!" 
Niema radyl Obydwa, po długiej naradzie,

Idą do pana,
I ch oć  się skóra ze złości im trzęsie,

/Aówią łagodnie w tym sensie:  
„Propozycya nam wczoraj podana,

Byśmy kąsać' przestały,
Trafia nam do przekonania!
Czy się Wasza /Aość, Pan nasz, skłania,
By z szlachetnych naszych pysków 
Zdjąć te sta low e kultury specyały,

Które, mówiąc ściśle,  
b la  ordynarnych tylko służą psisków?!"

Pan zaś odrzekł buldogom: „Jeszcze się na-
L- Z ypow ski myślę!"

o - o



— A ty nad czem t ik  myślisz, moja droga?
— Myślę, coby tu ku;»ić na im ieniny m ę­

żowi, aby lo było i tanie i praktyczne!
— Kup mu kapelusz słom kowy, albo 

sz wim h oży !

— Odemnie to M°ryś ucieka, a zbliża 
się do takich brudnych prosi it*

— Brudne ono, bo brudno, ale mają 
czyściejsze zaipiury, niż panicze z miasta!

G lzie  poznałaś s :ę  ze swym  narze­
czonym ?

— W miejscu k ąp iib w em !
— Nad morzem?
— Nie... W łazienkach!

— Obiecywał mi przed ślubem, że będzie 
ognis'ym  kochanki m, a tvm zas *m widzę, że 
to tylko zwykła lampa, spirytusowa,,.



— Podobały ci s'ę, mężulku, te owieczki, 
które widzi* liśiny koto Parku Jordana?

— N aturalne! Mnie pod ha s ę  każde 
bydlę, które niema rogów na głow ie!

—  Ciekawa jestem , czy kobieta może się 
czuć szczęśliwą z mężczyzną, który uznany 
został za niezdolnego do wojska...

— Czekaj, jak umrę, nie dam ci nrgdy 
w nocy spokoju'

— E '. . Do tecro, moja droga, nie potrze­
bujesz dopiero umierać!

— Gdz:eż s ię  podziała twoja ładna po­
kojówka?

— Ż ma wypę^z/ła ją, twierdząc, iż  robi 
jej brudną koukurencyę...



f

Lepszy je s t  je d y n  wróbel w  garści, niż trzy 
lata k rym inału .

O O
Kota w e w orku  nikt n ie  kupi, d latego ni- 

m ogą wichodżycz zatnąż kubity , k tó ry  noszą 
szyrokie  suknie .

Czasem kubita  m a właściwi te  je d y n y  wła- 
szczywoszcz. że właściwi nirna żądny  właszczy- 
woszczy.

O ©
Niektóra kubita  podobna jest do jajecznicy. 

Jajecznica potrzebuji bycz żółta, a n iek tó ra  k u ­
b ita tyż.

o  o
Pilnuj swojigo nosa, szczególniej, gdy masz 

k a t a r !
o  ©

O a s y m ,  o n iek tórym  człowieku, k tó ry  si 
p rzeprow adzał z p ierw szego p iętra  na czwarte , 
powiadają, że nizko upadł.

O ©
K ubity  są i miłv i dy lika tny  i s im patyczny 

i czuły i współczujący i p ragnący  miłoszczy, ale 
prószy  mi powiedżycz, dlaczegi oni tak  si n a ­
w zajem  nie lubią?

O ©
Gdzie k u b ita  rządzi, tam  je s t  pew nie poczta.

O O
Miłoszcz to je s t  bardzo podobna do rosołu. 

P irwszy kilka łyżki są  za goroncy, dalszy kilka 
łyżki za żymny.

o  ©
D arow anem u kuniowi nie zaglondaj w  z ę b y !... 

Gdzieindzi, jeżeli m asz ochoty, m ożesz!
o  ©

Co to jes t  dżecki n a tu ra ln e? . . .  To je s t  taki 
dżecki, od k tórego  ta ta  i m am a całkiem zapo­
minali wziąść ślub.

O O
Co si J a ś  za m łodu nauczy, to  n a  staroszcż 

z pew noszczą zapomni.
© ©

Spiesz si pom ału, a pewni si spóźnisz!
© ©

Dżywi mnie, jeżeli si kto chwali że rozpo­
czynał życie, jako  bosonogi chłopak... Przecież 
n aw et hrabiow ie ni rodzą  si w pończochach!

© ©

K ubita ni może bycz żołnirzem dlategi, iż 
na kom endę: „N ie d e r ! \ .. to ona potrzebow ałaby  
si wprawdzie kłaszcz na  ziemię, ale  ni tak, jak  
mężczyzna.

© o
Uczciwa kub ita  do trzym a więcej, niż dże- 

szęcz kokietki mogą obiecowacz.
o  o

Czasem szuka  si szczęścia w małżeństwie, 
ale najczęściej w... cudzem.

0 - 0

Strejk.
2yw *  na poły 

Od ciężkiej pracy, raz, roboczy woły  
Uchwaliły do pana wysłać deputacyę,
Która, treściwi* wyłuszczywszy racyę,

Miała postawić Żądania:
W soboty, czwartki lub wtorki 

(Oprócz niedzieli')»
Mają być wolne od orki,

Zaś, jeZeli 
Pan się do tego ustępstwa ni* skłania,

Niech przynajmniej ustąpi 
W s p r a l i*  żyw ności! Niech parobcy skąpi, 

Sypią im więcej do żłobów!
W przeciwnym razi* chwycą się sposobów  

balej idących i pewnego rana 
Wprost do ustępstw 2 muszą pana —
I — ch oć  dzisiaj grzeczni* proszą —

Strejk ogłoszą!

Przykład bywa zaraźliwy:
Za wołami z petycyą wystąpiły konie 

I wołały, najeżywszy grzywy:
„Jeżeli ustępstw żądają t*... chamy...

I my ich żądam y!
I sam* weżmiem, gdy ich nam ni* daci*!“
„Ja ni* chcę ciągi* pracować przy broni* 1“ 
Woła jeden, a drugi: „Ni* chcę być w kieraci*!u 
„Ja — w oła inny — ja sobi* ni* życzę, 
flby na moim uznojonym grzbieci*
Po ciężkiej pracy hasali panicze!...“
Ten ni* chc* chodzić w zaprzęgu w kareci*, 

No i tak dalej,
Jak umi* który, tak się głośno żali...

Bryś-kundys wszystko to słyszy zdal*ka,
Ż* zaś był uwiązany, w ięc  z uwięzi szczeka:  
„Ja takż* cał* tygodni*,

Miesiąc*,
Czy mróz siarczysty, czy lato gorąc*,

Ni* będę siedział w tej budzi*! 
i jabym pragnął pobiegać swobodni*,

Choć godzin parę,
Choć jestem psisko już star*!
Czy wolni są tylko ludzie?!...
I nam, psom, chyba też c o ś  s ię  należy!"

Tak szczeka kundys i żólt* kły szczerzy.

Pan cierpliwi* tych żalów i próśb różnych
[słucha,

Pozmieniał koniem czynności;
Paniczom ni* pozwolił często  jeździć konno 
I prośba w ołów  ni* została płonną:

Zdwoił im racy* żywności;
Zaś psa codzień wieczorem uwalniał z łańcucha.

Wtem... brób  skrzydlaty wypada z kurnika 
Pod wodzą starego indyka 

I krzyczy: „Ziarna więcejI baj nam ziarna
[więcej 1“ 

Indykowi na szyi kwaśnieją „korale**,
Ogon pyszni* rozwija, skrzydłem ziemię trąca: 
I bełkocą: ,M y  gorsz* ni* jesteśmy wcale,

Niz ta hołota, oborą cuchnąca!
Wszak naszych żądań chyba skremn* ramy?! 
Gdy tych ni* uwzględnicie, my strejk zaczynamy!*

Pan utracił cierpliwość, „fl do stu tysięcy! — 
Zawołał —  Głupi*, wstrętn* darmozjady!
Z wami dam sobie już rady!...'

I najbliższej niedzieli,
Najpierw łeb indykowi butnemu uc?ęli;
Po nim w M M  tygodni, gdy nadeszły święta,  
Padły gęsi, pantarki, kaczki i kurczęta!

L. Ż y p o m k i.

Mądre myśli zakatarzonego.
Kom u P an  Bóg da dzieci, daje  i na  dzieci. 

A z resz tą  od czegóż je s t  sąd  i p rocesy  a lim en­
ta c y jn e ?

K obieta  j e s t  jak  śn ieg — gdy  pada, p rze­
s ta je  być czys tą  i białą.

Nie dosyć je s t  kochać kobietę, t rzeba  także 
umieć ją  oszukać, gdyż w tedy  dopiero  poznaje 
ona, co w a r t  mężczyzna.

Miłość je s t  po tęgą  sam olubstw a, cnota zaś 
n ieświadom ością uciech.

Większa część kobiet woli, by  pow ątpiew ano 
o ich cnocie, niż o ich wdziękach,

Przyiaźń  płci s łabej z m ocną zwykle byw a 
ślizka, bo na jej d rodze sta je  częstokroć... ko­
łyska.

Słowiki, gdy  przes taną  kochać, milkną, w mał 
żeństw ie  dzieje się przeciwnie., — Po przejściu 
miodowych miesięcy zaczynają małżonkowie h a ­
łasować.

P raw dziw a miłość n ie  przebacza niczego, 
albo wszystko.

T rzeba  mieć wielki zapas rozum u, ab y ,  ko­
chając, nie zgłupieć.. • ,

Kochaj, choćby nad  siły, lecz n ie  proś p rz y ­
jaciół do pomocy.

Kobiety są  perłam i stw orzenia, dlatego lubią 
być op raw iane  w złoto.

Gdybym  miał mieć k iedyś  dzieci, prosiłbym 
niebiosa ty lko  o jedno ,  bym  b y ł  ich ojcem.

Mężczyźni bardzo są podobni do drobiu, —■ 
Najlepiej ich skubać  na gorąco.

Lekka kobieta  je s t  n ie raz  bardzo ciężką dla 
kieszeni mężczyzny.

Małżonek nie powinien n igdy  zby t wcześnie 
zasypiać i zapóźno się budzić.

Miasto bez garn izonu, to dla wielu kobiet 
p różna flaszka ze szam pana bez zawartości.

Kobieta, to zagadka, k tórej rozwiązanie rzadko 
przynosi pożytek, częściej szkodę.

Namiętności rodzą się jed n a  z drugiej. — 
Jeśli  spełni się nasze życzenie, by kochać, ogar­
nia  n a s  zaraz  żądza, by b>ć kochanym .

Najlepszą je s t  n ie  ta  kobieta ,  o której inni 
mało mówią, ale ta ,  k tó ra  sam a mało mówi.

Jed y n ie  swych toale tow ych ta jem nic potrafi 
kobieta  rzeteln ie  dochować.

Józef, zbliżając się do pani Putyfarow ej,  po­
winien na wszelki w ypadek  odłożyć na bok 
p ’aszcz. G o to u a  mu znóvv u rw ać  połę, a dziś 
u b ra n ia  tak ie  drogie!

Koło biblijnej Z uzanny  było aż trzech s ta r ­
ców. Dzisiejsze Zuzanny zadow alają  się jednym , 
by le  by ł bogaty.

Rozbrojenie , to dla wielu kobiet odpięcie 
fa łszywego w arkocza, wyjęcie  sz tucznych piersi 
i w praw ianych  zębów.

\3 0 )



Z listów Hermogenesa Klapy.
Przew ie lebna  Redakcyo!

D ałbym  konia z rzędem  tem u, k to b y  zgadł, 
gdzie ja  te raz  je^lein, wiem jednak , że nikt na 
to nie wpadnie , choćby b \ ł  naw et tak  m ądry, 
jak  sam prezes Akademii Umiejętności. Ja  tego 
także  nie zdradzę, w celach politycznych po­
dróżuję bowiem m c g n ito  po Europie  i sąs ie ­
dnich folwarkach. Aby jed n ak  dać o sobie znak  
życia, odzyw am się od czasu do czasu, tein- 
bardziej zaś uczynię to dziś, gdy wróciłem wła­
śn ie  z B ordeaux  od króla Mikołaja C zarnogór­
skiego.

Poczciwy starow ina je s t  ogrom nie p rzy g n ę­
biony. Francuzi trzym ają  go  na ścisłej dyecie 
i daią mało papu, a jeszcze mniej t>ut'U, on 
musi na razie  siedzieć cicho, gdyż nie wie, 
k tó ra  s trona  zwycięży. W ystarczy  zaznaczyć, 
że na wszelki w ypadek  subsk rybow ał pew ną 
kw otę  i na pożyczkę au s try ack ą  i na  francu­
ską. Postępuje  w ten  sposób jako  prawdziw y 
polityk, nie chcący palić m ostów za so b ą  i mieć 
w pogotowiu zapew niony odw rót w  tę  lub ową 
s tronę. Je jm ość królowa Milena ce ru je  m ałżon­
kowi skarpetk i,  czyści mu cybuch , kładzie pa- 
syansa , a  czasem naw et kabałę .

G lym ich odwiedził, zasta łem  ją p rzy  tern 
osta tn iem  zajęciu. W yw różyła mi na prędee, że 
dziś jeszcze będę rniino voli w pewnein miejscu 
i to się sprawdziło. — Kuchnia czarnogórska, 
zwłaszcza w c/.asie w ojennym , jest ogrom nie 
n ies traw na  i n ikom u jej nie polecam.

Król Mikołaj, jak  W am  to Zresztą już sk ąd ­
inąd jest wiadorńem, nie mogąc rządzić i nie 
m ając do tego sw ego własnego tro n u  (do f ran ­
cuskich krzese ł  przyzwyczaić się nie może), 
łazi tylko z kąta w ką t  i ciągle się dopytuje, 
k iedy, bodaj piechotą, m ógłby wrócić do oj­
czyzny. Ogromnie tęskni za swymi baranam i 
i nierogacizną!... A by go zająć, kupili mu F ra n ­
cuzi ar is ton , w ygryw ający  narodow e m elodye, 
gdy to mu się znudziło, wydali d lań  se ry ę  ma­
rek  listow ych czarnogórsk ich , k tórem i zaczął 
za raz  handel na  wielką skalę i podobno do­
skonałe  rot)i na tein in teresy . J a  sam  musiałem 
kupić kilka sztuk.

Nota koalicyi nadzwyczaj go  ucieszyła, zw ła­
szcza, gdy się dowiedział, że postawiono, jako 
jeden z głównych w arunków , zw rot między in 
nemi Czarnogóry  przez m ocarstw a cen tra lne  
i w ypła tę  odszkodowania. G dy to  przeczytał, 
odetchną ł i zapy ta ł  m nie:

— A słuchaj, kochany  K lapa! Nie wiesz 
przypadkiem , czy oni nie daliby  mi już  teraz 
a conto?... Dużo nie żądam, kilkanaście tysięcy  
w ystarczy...  T eraz  bryndza!

— To niechaj ją k ró lew ska mość sp rzeda  — 
ja  m u na to.

—  Ba! G dyby  to była ta  b ryndza ,  o jakiej 
ty  myślisz — (wid/.iałem, że się oblizał, wido­
cznie sym patyzu je  z Węgrami!...) — już daw no 
by łbym  się je j  pozbył. Ale to j e s t  tak a  b ryndza 
idealna...

— Rozumiem! Coś w guście dziennikarskiej!
— Otóż to! Pod tym  w zględem  je s te śm y  so­

bie r ó w n i !...
— Co za zaszczyt!
— Gadaj w ięc! Dadzą, czy n ie?...
—  W ątpię bardzo! Oni waszej królewskiej 

mości nie wierzą...
— Bodai ci nulka stęchła , za tak ie  gadanie!
— Chciałbym być w tern rniłein położeniu. 

Ju ż  daw no  milki nie widziałem...
— Powiadasz więc, że z vorszusu  nici?
— T ak  sądzę!
- -  W  takim razie w ynoś mi się s tąd  i nie 

pokazuj mi się na oczy, bo, jak  jes tem  król 
Czarnogóry, tak  ci żebra  po łanrę!.. .

W iem. że słowa zwykle nie do trzym uje , ale, 
m yślę  sobie, nuż  w łaśnie dziś zmienił p rzeko­
nania i wypełni, co obiecał... Nie czekając więc 
dłużej, dałem  znać nogom i prosto stąd wyje­
chałem do R/.yinu na zjazd przedstawicieli k o a ­
licyi. Niestety, spóźniłem się o całe dwa tygo­
dnie. K iedy i dokąd stąd  się udam , jeszcze nie 
wiem, w każdym  razie, choćbym naw et znalazł 
się na b iegunie północnym, czy południowym  
(prędzej na tym  ostatn im, m am  bowiem interes 
do Sha* 'le tona!...), dam  o sobie znak  życia .,

Bądźcie zdrowi i ze w zględu na  zimę trzy ­
majcie się c ie p ło !

Ściska w as moja łapa
D r  H  K lapa

0 - 0

T r o sk liw y  w n u c z e k .
— Czy dziadzio czasem jeszcze tań czy ?
— Nie, moje dziecko!
— To może dziadzio jeździ n a  ro w erze?
— Także nie!
— A pije dziadzio piwo, albo w ino?
— Broń Boże!
— No, to może dziadzio pa li?
— Skądże  znowu!
— To proszę mi powiedzieć, poco się dzia­

dzio właściwie jeszcze szw enda po tym  Bożym 
św iecie?

P y ta n ie  k o n k u r s o w e .
— Czy bezpłodność może być dziedziczną?
(Odpowiedzi należy nadsyłać  w listach opła­

conych do dnia bO. lutego włącznie, w  k tórym  
to  dniu najlepszej p rzyznaną zostanie nagroda. 
Nadsyłanie prac naukow ych  nie wykluczone, 
rękop isy  jednak nie będą zw racane. Ubiegający 
się o nagrodę m uszą b j ć c o  najmniej p renum e­
ra toram i rocznymi i w ykazać się świadectwem  
moralności, potw :3rdzonem przez odpowiednie 
władze, oraz poś\ iadezeniem szczepienia ospy. 
Ci z P. T. Publiczności, k tó rzy  dotąd żadnej 
w życiu nagrody  nie otrzymali, m ają  p ierw szeń­
stwo.)  ‘

P o b o ż n o  ż y c ze n ie .
Z o n a :  T en  kape lusz  robi m nie młodszą 

o jak ie  dziesięć lat!
Mą ż :  T o  możehyś sobie, moja droga, jeszcze , 

ze t rzy  tak ie  kapelusze wsadziła na głowę!

Ś w ia d e c tw o  s z k o ln e .
(Podobno au ten ty czn e .)

Poświadczam  niniejszem, iż córka moja, He 
lena, uczenica szóstej k lasy, z powodu bólu 
żołądka nie zrobiła P an a  Tadeusza.

Karolina Gwizdek  
m atk a

Ferdek Eleuteryk.
A to ci, panie, egipsko a w an tu ra  z korn i­

szonami z tym jeb ileuszem  „Bociana*. Myślo- 
łem , że se  z tyj racyi cżłek fest za durno  przy 
pije, że bedzie bodaj jed n a  w yżyra  gratisowo 
w S tarym  Tyjatrze, a tu, z przeproszyniein, nici! 
I, niech mi kto powi, poco jo właściwie męczy­
łem sw ą inakówę i grypsołein  taki p ikny wiersz, 
że M ańka, gdym  jij go przeczytoł, o m ały  figiel 
się nie rozbeczała. Już  jij ślozy zaczeny ciekuonć 
z kapowideł, ju ż  czuła mokrość kole nosa. ale 
wczas se przypomniała , że sm arkatk i do obci- 
ranio, n iby to  nosa, nimo przy  sobie, bo właśnie 
by ło  u  nas wielgie noworoczne pranie .

Żeby bodaj w takij uroczyslyj chwili mógł 
se człowiek był chlapnonć czystyj z m o c o m ,  
abo głombikowyj w k ra tk ę  i przegryźć choćby 
moskola, nici! Z takim jeb ileuszem  to z prze- 
proszyniem  do  bani! Żaproszo Rfcdakcyjo na 
stu letn i, ale  nie wiem, czy go doczekom, bo te 
roz tak ie już czasy, że się ledwo zipie, nima 
co w jadaczkę  włożyć i czym przepłukać. Więc 
jakże  tu b j ć  z tygo  zdrowym , choć pon fizyk 
fu r t  krzyczy, że chorow ać to je s t  bardzo nie­
zdrowo, że na to mogą se teroz pozwolić ino 
bogate  kaminiczniki i inaksze biniosy, a bidny 
powinien se kupić a rys ton  
i śpiwać przy nim : „Szanuj 
zdrowie należycie ,  b o ,  jak  
um rzesz, s tracisz życie".

Kopyta wyciongnonć m u­
si kużdy, bogaty , czy bidny, 
ale  zawsze lepiej se to być 
n a  późnij odkładajońcym , aż 
się wojna skończy. — Chy­
ba, że k to  nimo cierpliw o­
ści, jak  nieprzym irzajoncy 
pani T ebesow a w Paryżu, 
świć Panie nad  jij duszą  ko- 
lorowemi latarniami. Porzo- 
m na to by ła  brzana, naw et 
kolegówna po piórze, więc 
i jo  tyż. dowiedziawszy się 
o jij śmierci, z rozczulinio 
o ta rem  se pare  razy  fizjo­
nomię, bo serce  n a  w szela­
k ą  niedolę mom czułe, a 
mientkie . jak  nie przymirza- 
jonc... jajecznica.

Spy to  może kto ciekawy, jak  mi się teroz 
wiedzie, to mu odpowiem, że pod psem. — 
Z Mańką nie widziałem się już  od przeszło t y ­
godn ia . choć nie wzienimy jeszcze rozdziału od 

tołu i łoża i całkiem przykładnie  żyjem y w sa- 
ramencie. Ale tak  się już składo, że jo bez 

cały dziń jes tem  ogonek robioncy, jak  nie przed 
trafiką, to przed sklepem  z cukrem  abo z kam- 
finą, a Mańka bez ten czas pilnuje ogniska do- 
m ow ygo i dm ucho w nie, żeby nie zgasło. — 
Wieczór dopiro wychodzi i nie wraro , aż rano, 
k iedy  mnie już  daw no nima w domu. Nie<h 
nikt jednakowoż nie będzie o nij źle myśloncy, 
ona ino dlalygo wychodzi wieczór, a w racajonca 
je s t  rano, ab y  mogła być pirszą, gdy  inęczy- 
buła o tw orzy  je n te re s  i zacznie sprzedaw ać 
chlebow e gniotki. Ale i między m ęczybułam i 
są  porzomni ludzie! J ed e n  z nich, widzonc ją  
m arznoncą przed sklepom , zaprosiuł ją  do swo 
jigo  miszkanio, jako  że i on m a tyż, tak, jak  jo, 
bardzo mientkie serce. Bardzo m y się od tygo 
czasu polubili, nazyw am y się naw et teroz w za­
jem n ie :  „panie szw agrze" i czasem , ja k  się 
sp  >tkamy. to idziemy razem  na  kubek , choć co 
innygo literata, co innygo zaś męczybuła. choćby 
naw et by ł pachnioncy, jak  nie przymirzajonc fi 
jołek. Ale jo jes tem  przy tyj sposobności i dy- 
m okra ta  i nikim nie gardzę, bo to niby wszyscy 
jes teśm y ulepieni z jed n y g o  i t \ g o  sam ygo  cia­
sta. choć ono czasem je s t  z jajkami, czasem bez 
jaików. Cheba może ino brzanv, jako  delika- 
tn ijszy naród, są z pszennyj nulki. a m y z ży 
tnij magistrackij z dom iszką zimnioków.

Gorszy kłopot niż z m ąką  lub chlebem  jes t  
z wszelakim ścirwem. tak  wołowem, jak  z prze 
proszyniem  panów izrajelilów i świńskiem. o b a ­
ran in ie  już  nic nie mówioncy. Czystyj ra sy  ba 
rah ó w  u nas mało, więcyj zaś mieszańców, co 
to niby m ają ludzką postać, ale  baran ią  głowę. 
Golihyki furt jojczą, że źle się im dzieje, a ku- 
misyjo aprowizacyjno, jako  iż i ona jest mient- 
kigo serca, podnosi cyny. Dawnij. gdyś  kogo 
nazwoł świnią, to by ła obraza, dziś to zaszczyt 
nielada, bo taki średni okaz, jak , nie obrażając 
godności pańskij, kużdy  z nas, kosztuje więcyj, 
niż przedtyin dwa t łus te  woły. To tyż świnie 
noszą teroz ryj w górę  i po tym  je  najłatwij 
można być rozpoznajoncym.

A w ścirwo powinien się kużdy  być zaopa- 
tru joneym , bo wyszło rozporzondzyn:e, że tak  
sam o będzie k a ranym  ten , k to  żre minso w dziń 
postny, jak  i ten. kto w e wtorki, czwartk i, so­
boty  i niedziele nie będzie miał kaw ałka jako- 
w yjś  h ab an in y  w gorku. — Trza się odżywiać, 
żeby  mieć siłę rozpendow ą, ojczyzna tygo  od 
nas  w ym aga, a  kto śc irw a nie żre ,  ten  silnym 
być  nimoże.

Kłopot jest i z m usterunkam i. zwłaszcza dla 
Żydów. Bidny Siapsia, k tóry  tyż je s t  w  wieku 
popisowym, narzyko, iż skróś tych nm sterun- 
ków w tam tym  roku musiał się aż dw a razy  
kąpać, a to ter*>z zbytek , gdy mydło tak ie dro 
gie... Boi się tyż, b y  go nie zaasenterow ati do 
trenu ,  bo tam  teroz  psy wózki są ciongnonce. 
a  kużdy  pies, wiadomo, to antysem ita .

o o

Z za d a n ia  p e n s jo n a r k i.
...Po upływ ie  czterdziestu  la t  sw ego p ano­

wania  cesarz  A ugust pew nego dnia przypadkow o 
zauważył, że wcale nie m a dzieci...'

Ola Czytelników „B ociana"!
W acław a Grabiaiiskiego

„W ojenny balonik"
(Bajki i nie-bajki)

Zbiór hum orystycznych obrazków , w ierszy i mi- 
gaw ek. osnutych na tle niedom agań obecnego  

życia wojennego.

Cena księgarska 2 korony.
Dla Czytelników „ B O C I A N A "  tylko 1 korona.
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— W y ła p a łem  l i s t  ja k ie g o ś  fa c e ta  d o  ciebie... W y zn a cza  c i  sch ad zk ę!
— Ależ, ten  l i s t  n ic  d o  m n ie  p isan y!
— J a k to  n ie  c ieb ie  1... W y ra źn ie  p rzec ież  ta m  n a p isa n e:  „T w ój m ąż n ie d o łęg a  n iczego


